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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Podziękowania
Dzię­ku­ję wszyst­kim czy­tel­ni­kom, któ­rym spodo­ba­ła się Dziew­czy­na, któ­ra chcia­ła zbyt wie­le i po­le­ci­li ją zna­jo­mym. To Wam po­świę­cam tę książ­kę.
 Dzię­ku­ję mo­jej re­dak­tor­ce Jen­ni­fer Hed­dle, agent­ce li­te­rac­kiej Ni­co­le Ke­ne­aly, ro­dzi­nie i przy­ja­cio­łom, któ­rzy wspie­ra­li mnie pod­czas pi­sa­nia, Mar­ley­owi Gib­so­no­wi, Le­an­ne Cian­fri­ni oraz Ala­no­wi i Tam­my Stim­so­nom a tak­że – jak za­wsze – moim kry­ty­kom, Vic­to­rii Dahl i Ca­the­ri­ne Chant, dzię­ki któ­rym nie za­to­nę­łam.
1
Każ­dy do­bry pły­wak może wam opo­wie­dzieć hi­sto­rię o tym, jak kie­dyś omal nie uto­nął. Oto moja wer­sja:
 Póź­nym czerw­co­wym po­po­łu­dniem wra­ca­łam do domu z se­zo­no­wej pra­cy w na­le­żą­cym do mo­je­go taty Akwa­par­ku Cly­de’a, kie­dy za­dzwo­ni­ła ko­mór­ka, a na ekra­nie wy­świe­tli­ło się imię Bran­do­na. Wie­dział, że nig­dy nie od­bie­ram te­le­fo­nu, kie­dy pro­wa­dzę. Tyle, że wszy­scy pra­cow­ni­cy Akwa­par­ku Cly­de’a do­wie­dzie­li się dzi­siaj, że mój tata zro­bił dziec­ko dwu­dzie­stocz­te­ro­let­niej me­ne­dżer­ce z dzia­łu HR. To ozna­cza­ło, że wie­dzie­li o tym tak­że moi zna­jo­mi, po­nie­waż za­ła­twi­łam pra­cę w akwa­par­ku Bran­do­no­wi i ca­łej sie­dem­na­sto­oso­bo­wej dru­ży­nie pły­wac­kiej – ca­łej, z wy­jąt­kiem Do­uga Foxa.
 Mój tata wcze­śniej wy­szedł z pra­cy – za­pew­ne po to, żeby po­wie­dzieć o wszyst­kim ma­mie, za­nim do­wie się z in­ne­go źró­dła. Sko­ro Bran­don chciał te­raz ze mną roz­ma­wiać, praw­do­po­dob­nie cho­dzi­ło o coś waż­ne­go. Może mia­ło to ja­kiś zwią­zek z mo­imi ro­dzi­ca­mi?
 Za­trzy­ma­łam zde­ze­lo­wa­ne­go gar­bu­sa na pod­jeź­dzie przed moim do­mem, po­mię­dzy mer­ce­de­sem taty i przy­ja­znym dla śro­do­wi­ska au­tem hy­bry­do­wym mamy, i zga­si­łam sil­nik. Gar­bus nie miał kli­ma­ty­za­cji, a flo­rydz­ki upał da­wał się wy­trzy­mać pod­czas jaz­dy, kie­dy by­łam jesz­cze wil­got­na po wyj­ściu z wody. Te­raz moje bi­ki­ni pod T-shir­tem i szor­ta­mi wy­schło, słoń­ce pra­ży­ło, a żar wpeł­zał przez otwar­te okna jak nie­bez­piecz­ny, nie­oba­wia­ją­cy się lu­dzi dra­pież­nik i przy­gnia­tał moją pierś.
 Pod­nio­słam ko­mór­kę i na­ci­snę­łam przy­cisk, żeby od­dzwo­nić do Bran­do­na.
 – Zoey? – za­py­tał.
 – Cześć, słoń­ce. Coś się sta­ło?
 – Ja­sne! – wy­krzyk­nął. – Chy­ba mnie za­bi­jesz. Pa­mię­tasz, jak pod­czas lun­chu opo­wia­da­łem ci o Cla­ris­sie?
 – O kim? – Kie­dy roz­ma­wia­li­śmy pod­czas lun­chu, by­łam kom­plet­nie roz­ko­ja­rzo­na. Do­pie­ro co po­zna­łam naj­śwież­sze no­wi­ny o Ash­ley.
 – O Cla­ris­sie, tej bru­net­ce pra­cu­ją­cej przy Tro­pi­kal­nej Zjeż­dżal­ni. Jest w col­le­ge’u, ale po­ra­dzi­łaś mi, że­bym mimo to spró­bo­wał się z nią umó­wić.
 – Fakt. – Nie mo­głam uwie­rzyć, że dzwo­nił w ta­kiej spra­wie. Zo­sta­li­śmy przy­ja­ciół­mi, po­nie­waż umia­łam cier­pli­wie go wy­słu­chi­wać i udzie­la­łam mu po­rad w spra­wach ser­co­wych, ale chy­ba mógł się do­my­ślić, że to nie jest od­po­wied­ni mo­ment?
 – No więc za­pro­si­łem ją, a ona się zgo­dzi­ła, ale po­tem jej star­sza sio­stra przy­je­cha­ła po nią po pra­cy i rany, Zoey, nie masz po­ję­cia, jaka z niej la­ska. Nie wiem, ile jest ode mnie star­sza, chy­ba skoń­czy­ła już col­le­ge. To jed­nak tro­chę poza moim za­się­giem. Ale po­my­śla­łem, że może umó­wię się z Cla­ris­są raz, od­cze­kam kil­ka ty­go­dni dla pew­no­ści, a po­tem spró­bu­ję wy­star­to­wać do jej sio­stry. Co o tym my­ślisz?
 – My­ślę, że pój­dzie sie­dzieć za seks z nie­let­nim.
 Ro­ze­śmiał się krót­ko.
 Na­stą­pi­ła chwi­la ci­szy, a ja uświa­do­mi­łam so­bie, jak wred­nie za­brzmiał mój ko­men­tarz. Szcze­rze, ale jed­nak wred­nie. W tym mo­men­cie nie by­łam w sta­nie prze­ko­ma­rzać się po przy­ja­ciel­sku.
 – Bran­don, mo­że­my po­ga­dać póź­niej? – za­py­ta­łam. – Sie­dzę przed do­mem, a mój tata pew­nie wła­śnie mówi ma­mie o Ash­ley.
 – Aha. – Głos Bran­do­na brzmiał tak, jak­by na­praw­dę za­po­mniał o krą­żą­cych dzi­siaj w pra­cy plot­kach. – Bo­isz się?
 – Ja… – Po­pa­trzy­łam na drzwi fron­to­we. – Nie, chy­ba by­łam na to przy­go­to­wa­na, wszy­scy od otwar­cia akwa­par­ku w maju ga­da­li o moim ta­cie i Ash­ley. W su­mie ulży­ło mi, że to nie ja mu­sia­łam po­wie­dzieć o tym ma­mie. – Pod­nio­słam dłoń i po­dzi­wia­łam gład­kie, ide­al­nie po­la­kie­ro­wa­ne pa­znok­cie na tle pod­nisz­czo­nej kie­row­ni­cy. – Je­stem okrop­na, praw­da?
 – Zoey, ty nig­dy nie mo­gła­byś być okrop­na.
 Tym po­je­dyn­czym zda­niem Bran­don spra­wił, że moje ser­ce na nowo zmię­kło. Był play­boy­em, ale w grun­cie rze­czy po­zo­sta­wał na­praw­dę uro­czym fa­ce­tem i do­brym przy­ja­cie­lem. Wie­dział, jak spra­wić, że­bym po­czu­ła się le­piej.
 Po­że­gna­łam się z nim i sta­nę­łam na pod­jeź­dzie. Oczy­wi­ście na­wet tu­taj sły­sza­łam gło­sy ro­dzi­ców. Spie­szy­łam się do domu, żeby wspie­rać mamę, ale te­raz pra­gnę­łam tyl­ko za­po­mnieć o tym, jak wrzesz­czą na sie­bie o zdra­dzie i roz­wo­dzie. My­śla­łam, że będę sie­dzieć jak na szpil­kach aż do mo­men­tu kul­mi­na­cji tego przed­sta­wie­nia, ale te­raz, kie­dy już wie­dzia­łam, że nie bę­dzie hap­py endu, prze­sta­ło mnie ono in­te­re­so­wać.
 Za­miast wejść do domu, obe­szłam go, zrzu­ci­łam po dro­dze T-shirt i szor­ty, a po­tem tak­że klap­ki i ścią­gnę­łam gum­kę z wło­sów. Wy­bie­głam na pla­żę.
 Na ho­ry­zon­cie zbie­ra­ły się ciem­ne chmu­ry bu­rzo­we. Za­zwy­czaj pla­ża przy moim domu, po­ło­żo­nym w pół­noc­nej czę­ści Flo­ry­dy, była po­god­na, z mięk­kim bia­łym pia­skiem pod sto­pa­mi, oto­czo­na mie­li­zna­mi za­trzy­mu­ją­cy­mi ostre odłam­ki musz­li. Dzi­siaj po­ry­wi­sty wiatr niósł pia­sek, któ­ry chło­stał moje nogi, a w od­da­li wi­dzia­łam czer­wo­ne fla­gi na ką­pie­li­skach przy ho­te­lach, ostrze­ga­ją­ce przed wy­so­ką falą i sil­ny­mi prą­da­mi pod­czas od­pły­wu. Te fla­gi były dla tu­ry­stów, nie dla mnie.
 Wsko­czy­łam z plu­skiem do wody – oce­an miał wyż­szą tem­pe­ra­tu­rę od po­wie­trza, a cie­pły prąd ko­ją­co opły­wał moje koń­czy­ny i grzał cia­ło pod ko­stiu­mem. Fale były wy­so­kie z po­wo­du nad­cia­ga­ją­cej bu­rzy, ale ja czu­łam się od nich sil­niej­sza. Pły­nę­łam w po­przek nich, na głęb­szą wodę, żeby się zmę­czyć. Mia­łam na­dzie­ję, że dzie­ki temu uda mi się wie­czo­rem za­snąć. Da­le­ko od pla­ży zro­bi­łam na­wrót, od­bi­ja­jąc się od wy­ima­gi­no­wa­nej ścia­ny, i po­pły­nę­łam z po­wro­tem do brze­gu.
 Za­sko­czy­ła mnie fala, któ­ra za­ła­ma­ła się nad gło­wą, na­peł­nia­jąc mi usta solą i spy­cha­jąc mnie w dół. Zim­ny prąd owi­nął się wo­kół mo­ich ko­stek i po­cią­gnął za sobą, aż ko­la­na­mi otar­łam się o pia­sek na dnie oce­anu.
 Wy­bi­łam się w stro­nę po­wierzch­ni, choć tych kil­ka gwał­tow­nych ru­chów no­ga­mi kosz­to­wa­ło mnie wszyst­kie moje siły. Je­śli zdo­łam wy­do­stać się na po­wierzch­nię i utrzy­mać na niej, będę mo­gła prze­śli­zgnąć się po grzbie­tach fal, pły­nąc rów­no­le­gle do brze­gu, aż uda mi się uciec od prą­du, któ­ry pró­bo­wał po­cią­gnąć mnie w głę­bi­nę.
 Wy­nu­rzy­łam się na zim­ne po­wie­trze, ale kie­dy już mia­łam ode­tchnąć, za­la­ła mnie ko­lej­na fala. Wy­ka­sła­łam wodę i wal­cząc z po­trze­bą zro­bie­nia wde­chu, prze­tur­la­łam się po dnie.
 Z siłą, któ­rej ist­nie­nia sama nie po­dej­rze­wa­łam, ode­pchnę­łam się, wy­bi­ja­jąc na po­wierzch­nię. Za­mie­rza­łam prze­drzeć się przez wodę, wy­nu­rzyć i wziąć ten od­dech, któ­re­go nie zdą­ży­łam za­czerp­nąć wcze­śniej.
 Po­wierzch­ni nie było tam, gdzie się jej spo­dzie­wa­łam, a ja nie mo­głam dłu­żej wal­czyć z przy­mu­sem wcią­gnię­cia w płu­ca oce­anu. W tym mo­men­cie zro­zu­mia­łam, że nie­dłu­go umrę.
 Oce­an wy­rzu­cił mnie w po­wie­trze jak śmieć.
 Za­czerp­nę­łam głę­bo­ki, dłu­gi od­dech i za­czę­łam po­ru­szać rę­ka­mi i no­ga­mi, za­nim jesz­cze spa­dłam z po­wro­tem do wody. Wie­dzia­łam, że prąd nie­dłu­go się o mnie upo­mni. Nie tra­ci­łam sił na wo­ła­nie o po­moc, po­nie­waż pla­ża była pu­sta, ra­tow­ni­cy nie pil­no­wa­li pry­wat­nej czę­ści, a zna­ki ostrze­ga­ły „Wcho­dzisz do wody na wła­sne ry­zy­ko”. Na­wet gdy­by ktoś mi się rzu­cił na po­moc, był­by to ja­kiś lek­ko­myśl­ny pły­wak bez de­ski ra­tow­ni­czej, prąd wcią­gnął­by nas obo­je, a wszyst­ko to by­ła­by moja wina. Prze­cież sama by­łam ra­tow­nicz­ką.
 Pły­nę­łam, do­pó­ki by­łam w sta­nie pły­nąć, a po­tem pły­nę­łam da­lej.
 W koń­cu wy­do­sta­łam się poza za­sięg prą­du, sta­nę­łam na dnie, po­brnę­łam przez wodę na brzeg i pa­dłam na pia­sek pla­ży w mo­men­cie, kie­dy nade mną roz­pę­ta­ła się bu­rza. Ule­wa przy­gnio­tła mnie do pia­sku i wo­do­ro­stów.
 Bar­dzo dłu­go le­ża­łam, za­ci­ska­jąc oczy pod na­po­rem kro­pli desz­czu i cięż­ko od­dy­cha­jąc. Uda­ło mi się. Mo­głam my­śleć tyl­ko o so­bie i cie­szyć się, że żyję. W koń­cu po­wlo­kłam się do domu w stru­gach zim­ne­go desz­czu.
 Jed­nak­że trzy mie­sią­ce póź­niej, kie­dy moja mama spró­bo­wa­ła po­peł­nić sa­mo­bój­stwo, uświa­do­mi­łam so­bie, że na­le­ża­ło to po­trak­to­wać jako ostrze­że­nie. Kie­dy wró­ci­łam do domu i usły­sza­łam kłó­cą­cych się ro­dzi­ców, po­win­nam była zo­stać i wes­przeć mamę, za­miast ucie­kać do wody jak na­sto­lat­ka z pro­ble­ma­mi. Gdy­bym umia­ła się nią le­piej za­opie­ko­wać, kie­dy mnie po­trze­bo­wa­ła, mo­gła­bym wszyst­kie­mu za­po­biec.
 Mały od­prysk po­ja­wił się na ró­żo­wym la­kie­rze na czub­ku pa­znok­cia pal­ca wska­zu­ją­ce­go, w naj­bar­dziej wi­docz­nym miej­scu. Po­tar­łam go kciu­kiem z na­dzie­ją, że nikt nie za­uwa­ży, do­pó­ki tego nie po­pra­wię. Mama za­wsze kła­dła mi w gło­wę, że wy­gląd ma ogrom­ne zna­cze­nie, po­nie­waż sil­niej­si lu­dzie za­ata­ku­ją cię mimo wszyst­ko, ale słab­szych znie­chę­cisz do kon­fron­ta­cji, je­śli bę­dziesz spra­wiać wra­że­nie oso­by za­moż­nej, ele­ganc­kiej i po­zbie­ra­nej.
 Po dru­giej stro­nie po­cze­kal­ni przy od­dzia­le ra­tun­ko­wym usły­sza­łam zna­jo­my, cho­ciaż przy­tłu­mio­ny głos – głos, któ­ry pa­mię­ta­łam ze szko­ły. Ode­rwa­łam wzrok od pa­znok­ci i zo­ba­czy­łam w holu syl­wet­kę Do­uga Foxa, wy­raź­nie się od­ci­na­ją­cą na tle ciem­no­ści na dwo­rze.
 Doug za­wsze wy­glą­dał su­per, z czar­ny­mi wło­sa­mi, któ­re nig­dy nie pło­wia­ły pod wpły­wem chlo­ro­wa­nej wody, soli i słoń­ca, i z ocza­mi w prze­dziw­nym, ja­snym, zie­lo­no­błę­kit­nym ko­lo­rze, do­kład­nie ta­kim, jaki mia­ła woda w oce­anie. Te urze­ka­ją­ce oczy, ob­ra­mo­wa­ne dłu­gi­mi czar­ny­mi rzę­sa­mi, kon­tra­sto­wa­ły z opa­lo­ną twa­rzą i mo­głam zro­zu­mieć, dla­cze­go sły­nął z nich wśród dziew­cząt w moim li­ceum. Chło­pak z ego tak roz­dę­tym jak Doug, nie za­słu­gi­wał na ta­kie oczy.
 W tym roku mia­łam z nim mnó­stwo za­jęć, na­le­że­li­śmy też do jed­nej dru­ży­ny pły­wac­kiej. A poza tym nie­na­wi­dził mnie i był ostat­nią oso­bą, jaką chcia­łam zo­ba­czyć w mo­men­cie, kie­dy le­ka­rze po­wie­dzie­li mi, że mama prze­ży­je, ale nie wie­dzia­łam jesz­cze, co bę­dzie się te­raz dzia­ło.
 In­stynk­tow­nie schy­li­łam gło­wę, co nie­wie­le by po­mo­gło, gdy­by spoj­rzał w moją stro­nę, po­nie­waż wło­sy nie za­sło­ni­ły­by mi twa­rzy – da­lej mia­łam je zwią­za­ne w koń­ski ogon. Tak samo jak kil­ka go­dzin temu, kie­dy wró­ci­łam z pra­cy, we­szłam do upior­nie ci­che­go miesz­ka­nia, któ­re zaj­mo­wa­łam z mamą, i zna­la­złam ją. Tak czy in­a­czej Doug i ja zna­li­śmy się od wie­ków, więc po­znał­by mnie na­tych­miast, a wło­sy za­sła­nia­ją­ce twarz nie­wie­le by zmie­ni­ły.
 Nie pa­trzył jed­nak na mnie. Roz­ma­wiał z po­li­cjan­tem, któ­ry ode­brał te­le­fon, kie­dy za­dzwo­ni­łam pod 112, zo­stał po­tem w miesz­ka­niu, kie­dy sie­dzia­łam przy łóż­ku mamy, trzy­ma­łam ją za rękę i cze­ka­łam na przy­jazd ka­ret­ki, i nie opu­ścił mnie na­wet te­raz. Mój tata był pół go­dzi­ny dro­gi stąd, w De­stin, gdzie ra­zem z Ash­ley ku­po­wał na wy­prze­da­ży me­ble do po­ko­ju dzie­cię­ce­go. Zja­wił się kwa­drans temu, wpadł przez szpi­tal­ne drzwi i znik­nął w ta­jem­ni­czych ko­ry­ta­rzach, do któ­rych nie­let­nia, taka jak ja, nie mia­ła wstę­pu. Przez cały ten czas po­li­cjant sie­dział ze mną w pu­stej po­cze­kal­ni. No do­brze, wła­ści­wie nie ze mną, ale na­prze­ciw­ko mnie. Nie na tyle bli­sko, żeby po­ga­dać albo po przy­ja­ciel­sku po­cie­szyć, ale na tyle, żeby w ra­zie cze­go móc mnie ochro­nić. Po pro­stu był pod ręką.
 Te­raz stał w holu z Do­ugiem, któ­ry po­dał mu tor­bę z logo miej­sco­wej re­stau­ra­cji z owo­ca­mi mo­rza. W tym mo­men­cie uświa­do­mi­łam so­bie, że tym po­li­cjan­tem jest star­szy brat Do­uga, Cody Fox, po­dob­nie jak Doug wiel­bio­ny przez dziew­czy­ny z mo­jej szko­ły. Doug po pro­stu przy­wiózł bra­tu obiad, po­nie­waż za­trzy­ma­łam go tak dłu­go, że nie zdą­żył na po­si­łek w domu.
 Roz­ma­wia­li ści­szo­ny­mi gło­sa­mi i Doug w koń­cu po­pa­trzył na mnie. Na pew­no wła­śnie się do­wie­dział, co zro­bi­ła moja mama.
 Od­wró­ci­łam gło­wę. Drzwi na od­dział ra­tun­ko­wy były bia­łe, po­dob­nie jak ścia­ny w po­cze­kal­ni, a pod­ło­gę wy­ło­żo­no bia­ły­mi ka­fel­ka­mi w sza­re cęt­ki.
 Nie mo­głam znieść tego wi­do­ku, więc zno­wu po­pa­trzy­łam w stro­nę holu. Noc była czar­na, Cody Fox miał na so­bie ciem­ny mun­dur, a Doug od­rzu­cił czar­ne wło­sy z zie­lo­nych oczu, któ­rych spoj­rze­nie prze­szy­ło mnie na­wet z ta­kiej od­le­gło­ści. Po­wie­dział coś do bra­ta i zro­bił krok w moim kie­run­ku.
 Boże, czy moja sy­tu­acja nie była do­sta­tecz­nie okrop­na na­wet bez obec­no­ści Do­uga? Mia­łam wra­że­nie, że szok to­wa­rzy­szą­cy zna­le­zie­niu mamy ode­brał mi ener­gię ży­cio­wą na naj­bliż­sze kil­ka lat, ale moje ser­ce da­lej pra­co­wa­ło, ude­rza­jąc bo­le­śnie w pier­siach. Cze­ka­łam, co ta­kie­go po­wie Doug, żeby po­gor­szyć mój na­strój.
 Drzwi od­dzia­łu ra­tun­ko­we­go otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie i ude­rzy­ły z ło­sko­tem o ścia­nę, a po­tem za­mknę­ły z po­wro­tem. Tata pod­szedł do mnie, mimo czter­dzie­stu sied­miu lat wciąż umię­śnio­ny i wy­spor­to­wa­ny, z przy­stoj­ną twa­rzą, któ­rą w tym mo­men­cie wy­krzy­wia­ła wście­kłość. Wci­snę­łam się głę­biej w pla­sti­ko­we sie­dze­nie, prze­stra­szo­na, że jest wście­kły na mnie.
 Może był wście­kły na świat, któ­ry po­zwo­lił, by jego była żona tak ni­sko upa­dła, albo, jesz­cze le­piej, wście­kły na sie­bie. Ja­dąc tu­taj ze skle­pu me­blo­we­go uświa­do­mił so­bie, że za­wiódł, a te­raz zja­wił się, żeby nam po­móc. To praw­da, Ash­ley była w czwar­tym mie­sią­cu cią­ży z jego dziec­kiem, ale na­sza ro­dzi­na po­ra­dzi so­bie z tym, a on wró­ci do mamy.
 Usiadł koło mnie. Marsz­czył ze zło­ścią brwi, ale kie­dy otwo­rzył usta, by­łam pew­na, że po­wie wszyst­ko to, co przez całe lato pra­gnę­łam usły­szeć.
 – Ni­ko­mu ani sło­wa – wark­nął.
 Za­mru­ga­łam ocza­mi. Mój mózg roz­wa­żał róż­ne sce­na­riu­sze, ob­sa­dza­jąc go w roli bo­ha­te­ra, ale w koń­cu się pod­dał. Ża­den bo­ha­ter nie za­czął­by prze­mo­wy do cór­ki od roz­ka­zu, żeby była ci­cho.
 – Ni­ko­mu… Jak to…? – za­jąk­nę­łam się.
 – Za­bie­ra­ją ją do wa­riat­ko­wa w Fort Wal­ton – prze­rwał mi. – Jak do­brze pój­dzie, na­pcha­ją ją pro­cha­mi i za sześć ty­go­dni bę­dzie z po­wro­tem w pra­cy. Je­śli chcesz roz­ga­dać po ca­łym mie­ście, że jest stuk­nię­ta, i zruj­no­wać jej ka­rie­rę, to pro­szę bar­dzo.
 Sta­ra­łam się usły­szeć w jego gło­sie ból i żal z po­wo­du tego, co zro­bi­ła moja mama, wstyd za to, że przy­ło­żył się do tego, że zna­la­zła się w ta­kim sta­nie. Na pew­no za jego bez­li­to­sny­mi sło­wa­mi mu­sia­ły się kryć ta­kie uczu­cia.
 Ale sły­sza­łam tyl­ko złość i wstyd na myśl o tym, że jego kum­ple i part­ne­rzy w in­te­re­sach mo­gli­by plot­ko­wać o nim i jego ży­ciu jak z ta­blo­idów. Oraz strach, że mama stra­ci pra­cę i bę­dzie mu­siał z do­cho­dów z akwa­par­ku utrzy­my­wać dwie ro­dzi­ny, a nie jed­ną.
 – Nie pi­śniesz o tym na­wet tym swo­im bliź­niacz­kom, ja­sne? – Tata po­chy­lił się i po­pa­trzył mi pro­sto w oczy. Po raz pierw­szy od wej­ścia tu­taj zna­lazł się tak bli­sko mnie, ale nie po to, żeby mnie przy­tu­lić. Na­ru­szał moją pry­wat­ną prze­strzeń, żeby pod­kre­ślić, że nie wol­no mi wy­ga­dać se­kre­tu na­wet naj­lep­szym przy­ja­ciół­kom.
 Wstał, nie cze­ka­jąc na moją od­po­wiedź.
 – Nie ru­szaj się stąd – wark­nął. Nie pa­trzył na mnie, ale uzna­łam, że do mnie się zwra­ca, po­nie­waż by­łam je­dy­ną oso­bą w po­cze­kal­ni. Skie­ro­wał się do holu.
 O Boże, on pew­nie spró­bu­je za­stra­szyć Cody’ego Foxa i zmu­sić go do za­cho­wa­nia mil­cze­nia, ale nie ma po­ję­cia, kim jest Doug ani jak mało ob­cho­dzą go inni lu­dzie. Żad­na po­gróż­ka mo­je­go taty nie zdo­ła uci­szyć Do­uga, je­śli uzna, że roz­po­wszech­nie­nie in­for­ma­cji o mo­jej mat­ce mo­gło­by mnie zra­nić. Doug pew­nie uwa­żał­by, że w ten spo­sób zruj­nu­je moje ży­cie, ale tak na­praw­dę zruj­no­wał­by ży­cie mo­jej mat­ki. Na­wet gdy doj­dzie do sie­bie po tym za­ła­ma­niu ner­wo­wym, nie na wie­le jej się to przy­da, je­śli stra­ci klien­tów, pra­cę i sza­cu­nek, ja­kim się do­tąd cie­szy­ła.
 Wy­obra­zi­łam so­bie to wszyst­ko, gdy tata otwo­rzył gwał­tow­nie szkla­ne drzwi do holu i wtar­gnął w pry­wat­ną prze­strzeń Cody’ego Foxa, ale nie mo­głam zro­bić nic, żeby go po­wstrzy­mać. Zie­lo­ne oczy Do­uga roz­sze­rzy­ły się, kie­dy tata gro­ził jego bra­tu. Nie sły­sza­łam do­kład­nie słów, ale zza szkla­nych drzwi do­le­cia­ło do mnie „i bę­dziesz mógł się po­że­gnać z pra­cą”. Od­wró­ci­łam się od czar­ne­go pro­sto­ką­ta nocy i wbi­łam wzrok w bia­łe drzwi od­dzia­łu ra­tun­ko­we­go. Kciu­kiem na­tra­fi­łam na od­prysk la­kie­ru na pa­znok­ciu, więc za­czę­łam go po­cie­rać – nie mu­sia­łam pa­trzeć, żeby upew­nić się o jego ist­nie­niu.
 Skrzyp­nę­ły otwie­ra­ją­ce się drzwi holu.
 – Zoey?! – za­wo­łał mój tata. – Idzie­my.
 Tyl­ko on stał w pro­gu drzwi pro­wa­dzą­cych w ciem­ność – naj­wi­docz­niej prze­pę­dził już Do­uga i Cody’ego.
 Mach­nę­łam ręką w kie­run­ku drzwi od­dzia­łu. Wy­da­wa­ło mi się, że zro­zu­mie, o co mi cho­dzi, ale kie­dy pod­niósł py­ta­ją­co brwi, uświa­do­mi­łam so­bie, że na­wet to mu­szę mu wy­ja­śnić. Nie chcia­łam zo­sta­wiać mamy. Otwo­rzy­łam usta, ale nie zna­la­złam od­po­wied­nich słów.
 – Tak czy in­a­czej nie po­zwo­lą ci się z nią zo­ba­czyć – po­wie­dział tata. – Ani tu, ani w wa­riat­ko­wie. Twier­dzą, że trze­ba chro­nić cię przed nią i chro­nić ją przed tobą, ma się wy­rwać z do­tych­cza­so­we­go śro­do­wi­ska. Po­zwo­lą jej za­dzwo­nić, kie­dy bę­dzie mo­gła się z tobą zo­ba­czyć.
 Jego sło­wa po­twier­dzi­ły moje naj­gor­sze po­dej­rze­nia. Ob­wi­nia­łam się, ale mia­łam na­dzie­ję, że to re­ak­cja zro­zu­mia­ła w tych oko­licz­no­ściach i w grun­cie rze­czy ir­ra­cjo­nal­na. Jak się oka­zu­je, nie była ir­ra­cjo­nal­na – na­wet szpi­tal psy­chia­trycz­ny obar­czał mnie winą za to, co zro­bi­ła moja mat­ka. Nie chcia­łam w to wie­rzyć, ale mia­łam wra­że­nie, że lecę w prze­paść i nie mam się cze­go zła­pać, poza jed­ną rze­czą.
 – Kie­dy tu przy­je­cha­łam, po­wie­dzie­li mi, że mo­gła­bym po­roz­ma­wiać ze szpi­tal­nym psy­cho­lo­giem o tym, co się sta­ło – wy­szep­ta­łam.
 – Nie po­trze­bu­ją cię, żeby zdia­gno­zo­wać two­ją mat­kę – wark­nął tata.
 – Cho­dzi… – prze­łknę­łam śli­nę. – Cho­dzi o mnie. Żeby po­roz­ma­wiać o mnie.
 Wes­tchnął z iry­ta­cją i oparł się bar­kiem o szkla­ną ścia­nę holu.
 – Czy­li ty też uwa­żasz, że je­steś trzep­nię­ta? Nie pój­dziesz do żad­ne­go psy­cho­świ­ra, sama wi­dzisz, jak świet­nie po­mo­gli two­jej mat­ce. Da­dzą ci tyl­ko ja­kieś pro­chy, któ­re bę­dziesz mo­gła póź­niej przedaw­ko­wać. Są tak samo stuk­nię­ci, jak ich pa­cjen­ci. Idzie­my.
 Wsta­łam i do­pie­ro w tym mo­men­cie po­czu­łam, jak bar­dzo zdrę­twia­łe mam ple­cy i jak dłu­go mu­sia­łam sie­dzieć na krze­śle, wpa­tru­jąc się w za­mknię­te drzwi od­dzia­łu ra­tun­ko­we­go. Po­szłam za tatą przez hol i na ze­wnątrz bu­dyn­ku.
 Nie mu­sie­li­śmy iść da­le­ko, po­nie­waż za­par­ko­wał mer­ce­de­sa na miej­scu dla nie­peł­no­spraw­nych tuż przed drzwia­mi. Tyl­ne sie­dze­nie wy­peł­nia­ły pu­dła z ro­ze­śmia­ny­mi bo­ba­sa­mi na ety­kie­tach: dzie­cię­ce krze­seł­ko, ko­ły­ska. Wsia­dłam do sa­mo­cho­du i za­czę­łam sama ze sobą kłó­cić się w my­ślach.
 Nie chcia­łam wie­rzyć, że mój tata może mieć ra­cję. Mama nie przedaw­ko­wa­ła le­ków od psy­chia­try, tyl­ko pi­guł­ki na­sen­ne, któ­re za­pi­sał jej zwy­kły in­ter­ni­sta. Nig­dy nie była u psy­chia­try, być może dla­te­go, że tata miał o nich ta­kie zda­nie. Pod­słu­cha­łam, że w cza­sie jed­nej z ich kłót­ni na wio­snę po­wie­dział do niej coś po­dob­ne­go, jak te­raz do mnie.
 Mo­gła­bym mu o tym po­wie­dzieć, ale wie­dzia­łam, że nie bę­dzie mnie słu­chać ani odro­bi­nę bar­dziej niż wcze­śniej mo­jej mamy. Nor­mal­nie nie po­tra­fi­ła­bym przejść do po­rząd­ku dzien­ne­go nad ta­kim prze­mil­cze­niem praw­dy i pró­bo­wa­ła­bym za wszel­ką cenę zna­leźć ja­kiś spo­sób na prze­ka­za­nie tego ta­cie tak, żeby mnie wy­słu­chał i zro­zu­miał. Dzi­siaj to wszyst­ko wy­śli­zgi­wa­ło mi się, jak­bym zo­sta­ła po­rwa­na przez prąd mor­ski.
 W my­ślach wró­ci­łam do sy­pial­ni mat­ki w na­szym miesz­ka­niu i sta­ra­łam się wszyst­ko ogar­nąć. Nie mo­głam zro­bić sztucz­ne­go od­dy­cha­nia, po­nie­waż od­dy­cha­ła, i nie mo­głam zro­bić ma­sa­żu ser­ca, po­nie­waż jej ser­ce nadal biło, cho­ciaż bar­dzo sła­bo. Jak jesz­cze mo­głam po­móc? Na przy­kład w ten spo­sób, że kie­dy przyj edzie po­go­to­wie, po­wiem im do­kład­nie, co za­ży­ła. Trzy­ma­łam przy uchu ko­mór­kę, po­nie­waż ope­ra­tor spod 112 po­pro­sił, że­bym się nie roz­łą­cza­ła, i po­szłam do ła­zien­ki, gdzie w ko­szu zna­la­złam bu­te­lecz­kę po jej ta­blet­kach. Pu­stą bu­te­lecz­kę.
 – Nie za­mie­rzasz się ru­szyć? – za­py­tał tata.
 Spoj­rza­łam na nie­go i zo­ba­czy­łam, że prze­glą­da coś na ko­mór­ce. Za­trzy­mał się przed na­szym miesz­ka­niem, po­mię­dzy au­tem hy­bry­do­wym mat­ki a moim sfa­ty­go­wa­nym gar­bu­sem. Wie­dzia­łam, że wła­śnie ku­pił Ash­ley ka­brio­let BMW, ale ja jeź­dzi­łam tym sta­ro­ciem, po­nie­waż mu­sia­łam pła­cić za sa­mo­chód, ubez­pie­cze­nie i ben­zy­nę z pie­nię­dzy za­ro­bio­nych w Akwa­par­ku Cly­de’a. Po­wie­dział mi, że pro­ble­mem mo­jej mat­ki jest to, że do­ra­sta­ła jako roz­piesz­czo­na księż­nicz­ka.
 – W su­mie będę mu­siał ci po­móc – po­wie­dział, nie od­ry­wa­jąc się od ko­mór­ki. – Mu­sisz wszyst­ko za­brać, bo na­wet jak ją wy­pusz­czą, sąd nie po­zwo­li ci z nią miesz­kać. Pew­nie nie­pręd­ko tu wró­cisz. – Otwo­rzył ba­gaż­nik, któ­ry miał zmie­ścić cały mój do­by­tek, i wy­siadł z sa­mo­cho­du.
 Po­szłam w jego śla­dy. To był naj­ład­niej­szy apar­ta­men­to­wiec w ca­łym mie­ście, co nie­wie­le zna­czy­ło, po­nie­waż każ­dy, kto mógł so­bie na to po­zwo­lić, miał wła­sny dom, a z wy­naj­mo­wa­nych miesz­kań ko­rzy­sta­li głów­nie przy­jezd­ni. Do­rod­ne pal­my za­sła­nia­ły spło­wia­łe drew­nia­ne ścia­ny, ale ogrom­ny kli­ma­ty­za­tor wy­peł­niał let­nią noc bu­cze­niem, a zza ogro­dze­nia było czuć smród zbior­cze­go śmiet­ni­ka.
 Mój tata tak­że zwró­cił uwa­gę na ten za­pach, z obrzy­dze­niem marsz­cząc nos, kie­dy cze­kał na mnie przed sa­mo­cho­dem. Za­sta­na­wia­łam się, dla­cze­go nie idzie do miesz­ka­nia, i w tym mo­men­cie przy­po­mnia­łam so­bie, że nie miał klu­cza. Wy­ję­łam wła­sny klucz z kie­sze­ni, ale na­wet wte­dy się nie ru­szył. Miesz­ka­łam tu od trzech mie­się­cy, a on nadal nie znał do­kład­ne­go ad­re­su.
 Złość na nie­go do­da­ła mi sił, więc prze­szłam chod­ni­kiem i wsa­dzi­łam klucz w za­mek. Te­raz mu­sia­łam go jesz­cze ob­ró­cić i wejść do środ­ka.
 Tata mnie ob­ser­wo­wał, a ja nie mo­głam mu po­ka­zać, że się wa­ham. To jesz­cze po­gor­szy­ło­by sy­tu­ację mamy – gdy­bym przy­zna­ła ta­cie, że przez to, co zro­bi­ła, sta­ła się gor­szym czło­wie­kiem i za­słu­ży­ła na jego po­gar­dę. Po­pchnę­łam drzwi i za­pa­li­łam świa­tło.
 Przy­najm­niej wnę­trze było ide­al­nie czy­ste, ta­kie jak je zo­sta­wi­łam. Nie spra­wia­ło wra­że­nia miesz­ka­nia oso­by cho­rej psy­chicz­nie. Jed­nak­że z punk­tu wi­dze­nia mo­je­go taty stan­dar­do­we ume­blo­wa­nie wy­naj­mo­wa­ne­go apar­ta­men­tu mu­sia­ło ozna­czać, że moja mat­ka sto­czy­ła się na dno. Nie chcia­łam, żeby się roz­glą­dał po ką­tach i oce­niał nas na tej pod­sta­wie.
 Od­wró­ci­łam się do nie­go.
 – Może po­oglą­dasz te­le­wi­zję i za­cze­kasz na mnie? To nie po­trwa dłu­go. Zro­bić ci coś do pi­cia?
 Jęk­nął z iry­ta­cją, wy­szedł na ze­wnątrz i się­gnął do kie­sze­ni po pa­pie­ro­sy – dziw­ny na­łóg, w któ­ry po­padł w maju, kie­dy otwo­rzył akwa­park na nowy se­zon i za­trud­nił Ash­ley.
 Ob­ser­wo­wa­łam tatę, do­pó­ki nie za­mknę­ły się za nim drzwi, a po­tem prze­bie­głam przez miesz­ka­nie, spraw­dza­jąc jesz­cze raz, czy pa­nu­je w nim od­po­wied­ni po­rzą­dek. Kie­dy mi­ja­łam biur­ko mamy w sa­lo­nie, za­uwa­ży­łam jej list po­że­gnal­ny, naj­bar­dziej oczy­wi­sty ob­jaw cho­ro­by psy­chicz­nej: Zoey, nie by­łam w sta­nie prze­trwać ko­lej­ne­go dnia. Ko­cham cię. Mama. Gdy­bym scho­wa­ła go do szu­fla­dy biur­ka, cho­wa­ła­bym tym sa­mym mamę, więc uło­ży­łam go rów­niut­ko w rogu biur­ka. Tak jak wcze­śniej.
 W kuch­ni zaj­rza­łam do lo­dów­ki – za­mie­rza­łam wy­nieść na śmiet­nik wszyst­ko, co mo­gło­by się po­psuć, żeby mama nie mu­sia­ła po po­wro­cie za­czy­nać od sprzą­ta­nia. Ze zdzi­wie­niem zo­ba­czy­łam, że w środ­ku nie ma żad­nych owo­ców ani mle­ka. Mama mu­sia­ła już się tym za­jąć.
 W ła­zien­ce ze­bra­łam swo­je ko­sme­ty­ki, zo­sta­wia­jąc te na­le­żą­ce do mamy. W sy­pial­ni wy­gar­nę­łam rze­czy z sza­fy i szu­flad, po czym we­pchnę­łam je do dwóch wa­li­zek. Po­cząt­ko­wo wy­bie­ra­łam tyl­ko let­nie ciu­chy, ale po­tem do­ło­ży­łam lek­ką kurt­kę na wy­pa­dek, gdy­bym da­lej miesz­ka­ła z oj­cem, gdy wie­czo­ry sta­ną się chłod­niej­sze. Kie­dy wy­cią­gnę­łam spod łóż­ka pu­dło ze swe­tra­mi, za­ga­pi­łam się na weł­nę i kasz­mir, a ser­ce za­czę­ło mi się tłuc w pa­ni­ce. Za­sta­na­wia­łam się, jak dłu­go mama bę­dzie nie­obec­na, co bę­dzie ro­bić w wa­riat­ko­wie i co z nią będą ro­bić. Czy kie­dy­kol­wiek ją wy­pusz­czą i czy sąd na­praw­dę za­bro­ni mi miesz­kać z nią przez cały ostat­ni rok li­ceum?
 Za­sko­czył mnie za­pach dymu – mia­łam na­dzie­ję, że tata nie pali w miesz­ka­niu, po­nie­waż mama była uczu­lo­na na ty­toń. We­pchnę­łam pu­dło ze swe­tra­mi pod łóż­ko, za­mknę­łam wa­liz­ki i wy­cią­gnę­łam je do sa­lo­nu.
 Drzwi miesz­ka­nia były otwar­te na oścież, a kli­ma­ty­zo­wa­ne po­wie­trze mie­sza­ło się z cie­płym po­wie­trzem nocy, w któ­rym przed chwi­lą mój oj­ciec pa­lił pa­pie­ro­sa. On sam stał przy biur­ku mamy i zno­wu marsz­czył nos, czy­ta­jąc jej list po­że­gnal­ny.
 – Je­stem go­to­wa. – Zo­sta­wi­łam mu jed­ną wa­liz­kę i po­cią­gnę­łam dru­gą na ze­wnątrz z na­dzie­ją, że ode­rwie się od tego, co wła­śnie ro­bił. Wy­szedł za mną, więc za­mknę­łam drzwi i prze­krę­ci­łam klucz. Kie­dy się od­wró­ci­łam, tata wy­cią­gnął do mnie otwar­tą dłoń.
 Spoj­rza­łam na nie­go za­sko­czo­na.
 – Klucz? Dla­cze­go?
 – Bo je­steś na­sto­lat­ką – wy­ja­śnił. – A ja je­stem two­im oj­cem.
 Nie po­do­ba­ła mi się ani sta­now­czość tego stwier­dze­nia, ani za­ło­że­nie, że je­stem nie­od­po­wie­dzial­nym dziec­kiem, któ­re­mu nie moż­na po­wie­rzyć klu­cza do pu­ste­go miesz­ka­nia. Jed­nak­że w głę­bi ser­ca by­łam wdzięcz­na ta­cie za to, że prze­jął kon­tro­lę. Zdję­łam klucz z kół­ka i po­da­łam mu, ale nie za­uwa­żył tego, po­nie­waż wpa­try­wał się w ekran ko­mór­ki.
 – Tato.
 Scho­wał klucz do kie­sze­ni, ale trzy­mał da­lej te­le­fon, cią­gnąc moją wa­liz­kę do otwar­te­go ba­gaż­ni­ka mer­ce­de­sa. Wrzu­cił obie wa­liz­ki do środ­ka, za­trza­snął kla­pę i otwo­rzył drzwi kie­row­cy. Mach­nął ręką w kie­run­ku gar­bu­sa.
 – Za­bie­rzesz swój sa­mo­chód, tak? Spo­tka­my się w domu.
 W domu. Miał na my­śli dom przy pla­ży, w któ­rym nie by­łam, od kie­dy mama i ja go opu­ści­ły­śmy. Moi ro­dzi­ce mie­li przy­zna­ne pra­wo do wspól­nej opie­ki nade mną, ale uzna­łam, że do­sta­tecz­nie czę­sto wi­du­ję się z tatą w pra­cy. Poza tym Ash­ley trium­fal­nie ostrze­gła mnie, że na­wet gdy­bym chcia­ła wpaść z wi­zy­tą, dom jest w sta­nie cha­osu, po­nie­waż zle­ci­ła prze­bu­do­wa­nie kuch­ni.
 Nie chcia­łam od razu je­chać tam za tatą. Wy­obra­zi­łam so­bie, że sie­dzę w swo­jej daw­nej sy­pial­ni, pa­trzę przez okno na nie­wi­docz­ny w ciem­no­ściach nocy oce­an i za­sta­na­wiam się, co się sta­ło z moją mamą. Wcze­śniej przez całe go­dzi­ny ga­pi­łam się na bia­łe drzwi od­dzia­łu ra­tun­ko­we­go. Ogar­nę­ła mnie pa­ni­ka z po­wo­du tego, co się wy­da­rzy­ło, przy­po­mi­na­ją­ca ból zzięb­nię­tych pal­ców, któ­re pró­bo­wa­łam roz­grzać w je­den z rzad­kich zi­mo­wych dni. Nie by­ła­bym w sta­nie wy­sie­dzieć dzi­siaj w sy­pial­ni i znieść bi­cia wła­sne­go ser­ca. Moja wy­trzy­ma­łość mia­ła swo­je gra­ni­ce.
 – Tak w su­mie – ode­zwa­łam się – to je­śli nie chcesz, żeby kto­kol­wiek w mie­ście do­wie­dział się o ma­mie, po­win­nam iść dzi­siaj wie­czo­rem na im­pre­zę. To ostat­nia w tym se­zo­nie, więc je­śli się nie po­ja­wię, moi zna­jo­mi będą się do­py­ty­wać, dla­cze­go mnie nie było.
 Pra­cow­ni­cy Akwa­par­ku Cly­de’a przez całe lato re­gu­lar­nie urzą­dza­li im­pre­zy na pla­ży, ale ta była szcze­gól­na, po­nie­waż dzi­siaj był nasz ostat­ni dzień pra­cy, po któ­rym akwa­park za­my­kał się na ko­niec se­zo­nu. To wszyst­ko była praw­da.
 Nie było praw­dą, że zna­jo­mi spo­dzie­wa­li się mo­jej obec­no­ści. Spo­dzie­wa­li się, że zo­sta­nę w domu z mamą. Cza­sem, kie­dy wra­ca­łam z pra­cy, try­ska­ła ener­gią jak zwy­kle, a może na­wet bar­dziej nż zwy­kle, ale za­zwy­czaj le­d­wie skub­nę­ła obiad i szła się wcze­śniej po­ło­żyć. Przez ostat­nie kil­ka ty­go­dni na­rze­ka­ła, że nie może za­snąć, więc po­wie­dzia­łam jej, że może nie po­trze­bu­je dwu­na­stu go­dzin snu na dobę. W od­po­wie­dzi po­pro­si­ła le­ka­rza, żeby prze­pi­sał jej ta­blet­ki na­sen­ne, a ja się te­raz za­sta­na­wia­łam, czy od po­cząt­ku pla­no­wa­ła sa­mo­bój­stwo. Przez całe lato mar­twi­łam się o nią, dla­te­go sie­dzia­łam w domu, za­miast cho­dzić na im­pre­zy z przy­ja­ciół­mi. Jak wi­dać, nie­wie­le to po­mo­gło.
 Dzi­siaj mia­łam za­miar iść na im­pre­zę.
 Tata z roz­tar­gnie­niem ski­nął gło­wą i wsiadł za kie­row­ni­cę mer­ce­de­sa.
 – Moż­li­we, że póź­no wró­cę – uprze­dzi­łam go. – Może być? Wiem, że ju­tro mam szko­łę.
 Za­mknął drzwi sa­mo­cho­du i uru­cho­mił sil­nik. My­śla­mi był już z kimś in­nym.
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Im­pre­zy urzą­dza­ne przez mo­ich zna­jo­mych na pla­ży pod roz­gwież­dżo­nym nie­bem były rów­nie ro­man­tycz­ne jak te, któ­re wi­du­je­cie w se­ria­lach i fil­mach, tyle że nie pa­li­ło się pod­czas nich ogni­ska. Na pla­ży obo­wią­zy­wał za­kaz roz­pa­la­nia ognia i uży­wa­nia ja­snych świa­teł, po­nie­waż to mo­gło zdez­o­rien­to­wać za­gro­żo­ne wy­gi­nię­ciem żół­wie mor­skie. Tu­zi­ny na­sto­lat­ków sie­dzia­ły na miej­skiej pla­ży, żło­pa­ły piwo i za­sy­py­wa­ły par­king pe­ta­mi, ale do­pó­ki nie prze­szka­dza­ły żół­wiom, ni­ko­go to nie ob­cho­dzi­ło.
 Wpa­da­łam cza­sem na ta­kie im­pre­zy z Keke i Lilą, kie­dy by­ły­śmy młod­sze i nie od­wa­ża­ły­śmy się zo­stać dłu­żej na im­pre­zie czwar­to­kla­si­stów. Te­raz same za­czy­na­ły­śmy ostat­nią kla­sę li­ceum. Za­par­ko­wa­łam gar­bu­sa na za­tło­czo­nym par­kin­gu, nie­da­le­ko za­rdze­wia­łe­go dat­su­na Keke i Lili oraz ko­micz­nie ogrom­ne­go bu­ic­ka z lat osiem­dzie­sią­tych, na­le­żą­ce­go do Bran­do­na. By­łam cie­ka­wa, ale sta­ra­łam się nie za­glą­dać przez za­pa­ro­wa­ne szy­by do środ­ka zna­jo­mych sa­mo­cho­dów. Prze­szłam drew­nia­nym po­mo­stem nad krza­ka­mi i wy­dma­mi na pla­żę.
 Na­sza im­pre­za nie była je­dy­na – w ciem­no­ściach nocy gru­py na­sto­lat­ków bro­dzi­ły w wo­dzie lub sie­dzia­ły na ręcz­ni­kach i piły piwo. Roz­po­zna­łam pra­cow­ni­ków Akwa­par­ku Cly­de’a po śmie­chu Keke i Lili, nio­są­cym się po­nad szu­mem fal, a tak­że do­cho­dzą­cym z ra­dia za­wo­dze­niu ja­kie­goś boys­ban­du. Zo­sta­wi­łam klap­ki przy scho­dach, prze­cię­łam pla­żę, lśnią­cą bie­lą w świe­tle księ­ży­ca, we­szłam do wody i po­ło­ży­łam im ręce na ple­cach.
 Od­wró­ci­ły się i zro­bi­ły wiel­kie oczy.
 – Zoey! – pi­snę­ły jed­no­cze­śnie i rzu­ci­ły się na mnie, za­chla­pu­jąc mi szor­ty. Obie przy­tu­la­ły mnie, pod­ska­ku­jąc, ale Lila szyb­ko prze­sta­ła i po­zwo­li­ła mi ode­tchnąć, pod­czas gdy Keke nie pu­ści­ła, do­pó­ki nie po­wie­dzia­łam jej, że już wy­star­czy i nie przy­trzy­ma­łam za ra­mio­na, żeby unie­moż­li­wić pod­sko­ki. Od razu się do­my­śli­łam, któ­ra z nich mo­gła dzi­siaj pić, a któ­ra mia­ła sie­dzieć za kie­row­ni­cą. Nie były bliź­niacz­ka­mi jed­no­ja­jo­wy­mi, cho­ciaż moż­na by tak po­my­śleć, bio­rąc pod uwa­gę, że za­wsze koń­czy­ły na­wza­jem swo­je wy­po­wie­dzi. Wy­glą­da­ły dość po­dob­nie, drob­ne i z in­ten­syw­nie ru­dy­mi wło­sa­mi, ale poza tym bar­dzo się róż­ni­ły.
 Keke za­kła­da­ła na sie­bie to, co jako pierw­sze pod­nio­sła z pod­ło­gi w sy­pial­ni, nie­za­leż­nie od tego, czy na­le­ża­ło do niej, czy do Liii, i czy było czy­ste, czy brud­ne. Wi­dzia­łam to na wła­sne oczy. Lila bar­dziej o sie­bie dba­ła, ale prze­sad­na ob­se­sja spra­wia­ła, że wy­glą­da­ła za­zwy­czaj jak wła­sna ka­ry­ka­tu­ra. Dziś wie­czo­rem za­krę­ci­ła wło­sy na go­rą­ce lo­ków­ki i upię­ła je w skom­pli­ko­wa­ną fry­zu­rę, cał­ko­wi­cie nie­od­po­wied­nią na im­pre­zę na wietrz­nej pla­ży. Mó­wi­łam im, że obie wy­glą­da­ją tak dzi­wacz­nie, bo za bar­dzo sta­ra­ją się od sie­bie od­róż­nić. Gdy­by wy­lu­zo­wa­ły i zgo­dzi­ły się zna­leźć zło­ty śro­dek, na­wet je­śli to ozna­cza­ło­by więk­sze po­do­bień­stwo, chłop­cy czę­ściej chcie­li­by się z nimi uma­wiać. Nie słu­cha­ły mnie – gdy­by była tyl­ko jed­na, być może po­trak­to­wa­ła­by mnie po­waż­nie, ale trud­no udzie­lać nie­pro­szo­nych po­rad dwóm oso­bom jed­no­cze­śnie, po­nie­waż z ła­two­ścią za­głu­szą cię pro­te­sta­mi. Po­wie­dzia­ły mi, że i tak nig­dy nie będą ta­kie ślicz­ne jak ja, więc moje do­bre rady są bez­u­ży­tecz­ne. Pró­bo­wa­łam tłu­ma­czyć, że też mu­sia­łam pra­co­wać na swój wy­gląd i na­uczy­łam się dbać o sie­bie od mamy, ale nie chcia­ły mnie słu­chać.
 Dzi­siaj nikt by nie po­wie­dział, że zda­rza­ły nam się nie­po­ro­zu­mie­nia czy nie­chcia­ne po­ra­dy.
 – Nie­sa­mo­wi­te, że przy­szłaś! – pi­snę­ła Keke. – Po raz pierw­szy tego lata cała dru­ży­na pły­wac­ka jest na im­pre­zie Akwa­par­ku Cly­de’a!
 Mach­nę­ła ręką w kie­run­ku sto­ją­cej za nią grup­ki – była tam Ste­pha­nie We­tzel i trzy inne trze­cio­kla­sist­ki z dru­ży­ny, a tak­że sta­do chłop­ców. Ma­cha­li do mnie i wo­ła­li:
 – Zoey przy­szła!
 – Cze­kaj – za­sta­no­wi­ła się Keke. – Przy­szła Zoey, ale nie przy­szedł.
 Prze­rwał jej do­cho­dzą­cy z od­da­li dźwięk sy­re­ny. Na tle czer­ni nie­ba i oce­anu prze­su­nął się po­dwój­ny rząd ja­snych punk­tów: świa­tła ło­dzi ry­bac­kiej i ich od­bi­cie w wo­dzie.
 – Do­ooooooug! – wrza­snę­li po­zo­sta­li chłop­cy z dru­ży­ny i za­czę­li bić bra­wo.
 – No trud­no – wes­tchnę­ła Lila. – Doug jest z nami du­chem.
 – To na­praw­dę był Doug? – za­py­ta­łam. Za­to­pio­na w my­ślach o ma­mie, pra­wie za­po­mnia­łam o tym, że pół­to­rej go­dzi­ny temu wi­dzia­łam go w po­cze­kal­ni szpi­ta­la, ale te­raz wró­cił nie­po­kój. Sko­ro Doug utknął na ło­dzi swo­je­go ojca, to przy­najm­niej mia­łam pew­ność, że dzi­siaj się tu­taj nie po­ja­wi.
 – Owszem – po­twier­dzi­ła Lila. – Za­wsze na nas trą­bi, kie­dy tra­ci im­pre­zę przez noc­ny rejs.
 – Ale był przez chwi­lę wcze­śniej – wtrą­ci­ła Keke. – Szu­kał cię, Zoey. – Szturch­nę­ła mnie w oboj­czyk. – Dla­cze­go on cię tak nie­na­wi­dzi?
 Ode­tchnę­łam głę­bo­ko mor­skim po­wie­trzem. Wie­dzia­łam, że Doug nie zmar­nu­je nada­rza­ją­cej się oka­zji do ze­msty.
 – Nie mów tak – skar­ci­ła ją Lila. – Nie strasz jej. – Zwró­ci­ła się do mnie. – Nikt cię nie nie­na­wi­dzi, Zoey, to nie­moż­li­we. Je­steś taka ślicz­na.
 – I taka blond – do­da­ła Keke.
 – I taka ko­cha­na dla nas wszyst­kich. – Lila wy­dę­ła usta i uszczyp­nę­ła mnie w po­li­czek, jak­bym była ma­łym dziec­kiem. – Poza tym Doug nie­na­wi­dzi ca­łe­go świa­ta. – Wy­raź­nie sta­ra­ła się za­tu­szo­wać ja­koś to, co pal­nę­ła jej sio­stra.
 Wsta­wio­na Keke nie za­mie­rza­ła jed­nak od­pu­ścić.
 – Wpadł dzi­siaj jak bom­ba, po­nu­ry i wku­rzo­ny – upie­ra­ła się. – Mu­sia­ło coś zajść mię­dzy wami. Ga­daj!
 – Doug za­wsze wpa­da jak bom­ba i za­wsze jest po­nu­ry i wku­rzo­ny – przy­po­mnia­ła Lila.
 Mia­łam na­dzie­ję, że to wy­ja­śnie­nie wy­star­czy Keke – może uda mi się zmie­nić te­mat i po­ga­dać o tym, ja­kie mamy szan­se na za­wo­dach w przy­szłą so­bo­tę?
 Ga­briel mi­nął nas, roz­chla­pu­jąc wodę i kie­ru­jąc się do sto­ją­cych przy wy­dmach skrzy­nek z pi­wem.
 – Zoo­ooey! – Zgniótł mnie w pi­jac­kim niedź­wie­dzim uści­sku. – Doug cię tu wcze­śniej szu­kał. O co mu cho­dzi­ło?
 – O nic! – od­par­ły­śmy wszyst­kie trzy jed­no­cze­śnie.
 – Do­ooooobra. – Spoj­rze­nie Ga­brie­la mó­wi­ło ja­sno, że nam nie uwie­rzył, ale był na tyle pi­ja­ny, że do rana na pew­no za­po­mni o tej roz­mo­wie. Pu­ścił mnie i ru­szył da­lej.
 Bliź­niacz­ki ob­ser­wo­wa­ły mnie, a ja wie­dzia­łam, że te­raz nie uda mi się wy­krę­cić bez lep­szej wy­mów­ki.
 W my­ślach wró­ci­łam do sy­pial­ni mat­ki i sta­ra­łam się wszyst­ko ogar­nąć. Dwo­ma pal­ca­mi od­gar­nę­łam jej ja­sne wło­sy z za­mknię­tych oczu, żeby wy­glą­da­ła le­piej, kie­dy po­ja­wi się po­go­to­wie.
 Ode­pchnę­łam czar­ne my­śli i wró­ci­łam do rze­czy­wi­sto­ści – pla­ży pod roz­gwież­dżo­nym nie­bem, szu­mu fal i Keke oraz Lili, któ­re w ciem­no­ściach cze­ka­ły na moją od­po­wiedź. Oczy­wi­ście mó­wi­łam im już, że mama źle zno­si całą tę hi­sto­rię z roz­wo­dem i dla­te­go nie chcę zo­sta­wiać jej wie­czo­rem sa­mej i przy­cho­dzić na im­pre­zy Akwa­par­ku Cly­de’a. Te­raz nie mo­głam zdra­dzić nic wię­cej, po­nie­waż tata ostrze­gał mnie, że­bym nie pi­snę­ła „tym swo­im bliź­niacz­kom” ani sło­wa o tym, co zro­bi­ła moja mama, i pod tym wzglę­dem miał spo­ro ra­cji. Uwiel­bia­łam Keke i Lilę, ale nie były wzo­ra­mi dys­kre­cji.
 Na szczę­ście mo­głam zdra­dzić se­kre­ty, któ­re nie mia­ły nic wspól­ne­go z tym, że Doug zo­ba­czył mnie w po­cze­kal­ni szpi­ta­la. Już wcze­śniej miał mnó­stwo po­wo­dów, żeby mnie nie­na­wi­dzić, a ja nie wspo­mi­na­łam o tym na­wet dziew­czy­nom, po­nie­waż kwe­stie per­so­nal­ne w Akwa­par­ku Cly­de’a po­win­ny po­zo­sta­wać po­uf­ne. Te­raz jed­nak zna­la­złam się w sy­tu­acji bez wyj­ścia, a utrzy­ma­nie w se­kre­cie hi­sto­rii z moją mamą było waż­niej­sze niż utrzy­ma­nie w se­kre­cie hi­sto­rii z Do­ugiem.
 – W maju prze­słał do akwa­par­ku po­da­nie o pra­cę ra­zem z całą dru­ży­ną pły­wac­ką, a ja ostrze­głam Ash­ley, żeby nie dzwo­ni­ła do nie­go, bo był w po­praw­cza­ku. Ta in­for­ma­cja jest utaj­nio­na, więc Ash­ley nie do­wie­dzia­ła­by się, gdy­bym jej nie po­wie­dzia­ła. Pew­nie się do­my­ślił, kie­dy wszy­scy oprócz nie­go do­sta­li pra­cę.
 Doug spę­dził w po­praw­cza­ku część pierw­szej kla­sy li­ceum. Dzie­cia­ki z na­sze­go mia­sta nie tra­fia­ły do po­praw­cza­ka, nig­dy nie sły­sza­łam o żad­nym in­nym przy­pad­ku poza nim. Nie mia­łam na­wet po­ję­cia, gdzie wła­ści­wie są po­praw­cza­ki i by­ła­bym skłon­na po­dej­rze­wać, że w ogó­le nie ist­nie­ją, gdy­bym nie pa­mię­ta­ła, że Doug był nie­obec­ny w szko­le, po­nie­waż tam tra­fił. Od tam­tej pory rów­nie czę­sto spę­dzał czas w ga­bi­ne­cie dy­rek­to­ra, co w kla­sie.
 – Dla­cze­go na nie­go na­skar­ży­łaś? – za­py­ta­ła Lila. – To on mógł za­miast mnie wy­cią­gać z ba­se­nu tego stu­trzy­dzie­sto­ki­lo­we­go go­ścia.
 Keke po­ki­wa­ła gło­wą.
 – I całe lato mo­gły­by­śmy się ga­pić, jak cho­dzi bez ko­szu­li. Rany, ta jego kla­ta!
 Nie chcia­łam my­śleć o ga­pie­niu się przez całe lato na Do­uga i nie chcia­łam dłu­żej cią­gnąć tej roz­mo­wy. Spoj­rza­łam na ho­ry­zont, gdzie czar­ne mo­rze nie­mal sta­pia­ło się z czar­nym nie­bem i gdzie znik­nę­ła łódź ry­bac­ka.
 Ką­tem oka wi­dzia­łam jed­nak, że Keke i Lila da­lej pa­trzą na mnie wy­cze­ku­ją­co, chcąc się do­wie­dzieć, dla­cze­go nie umoż­li­wi­łam nam wszyst­kim ga­pie­nia się na umię­śnio­ną i opa­lo­ną kla­tę Do­uga co­dzien­nie przez trzy mie­sią­ce. W koń­cu po­wie­dzia­łam im rzecz oczy­wi­stą, któ­ra po­win­na do­trzeć na­wet do na­pa­lo­nych na­sto­la­tek:
 – Był w po­praw­cza­ku, czy­li jest kry­mi­na­li­stą. Uzna­łam, że po­win­nam od­ra­dzić fir­mie mo­je­go taty za­trud­nia­nie kry­mi­na­li­sty.
 – A co niby miał­by zro­bić? – za­py­ta­ła Keke. – Zde­frau­do­wać pie­nią­dze? Tra­fił do po­praw­cza­ka za de­frau­da­cję?
 – Za co on wła­ści­wie tam był? – za­in­te­re­so­wa­ła się Lila. – To było w pierw­szej li­ceum, co ta­kie­go mógł wte­dy wy­krę­cić?
 Przez nie czu­łam się co­raz bar­dziej głu­pio i po­ża­ło­wa­łam, że w ogó­le o tym wspo­mnia­łam. Po­ża­ło­wa­łam też, że przy­szłam na im­pre­zę.
 – Daj­cie spo­kój, to nie jest je­dy­na pra­ca w mie­ście – za­czę­łam się bro­nić. – Nie cho­dzi­łam prze­cież po lu­dziach i nie pil­no­wa­łam, żeby nig­dzie go nie za­trud­nio­no.
 – Ja­sne, ale pra­ca w akwa­par­ku to była dla nie­go w tym roku je­dy­na szan­sa, żeby nie mu­siał pra­co­wać u swo­je­go taty. – Lila mach­nę­ła ręką w stro­nę ho­ry­zon­tu, na któ­ry wszyst­kie te­raz pa­trzy­ły­śmy. Gdzieś tam da­le­ko Doug po­ma­gał pod­eks­cy­to­wa­nym tu­ry­stom ło­wić wiel­kie ryby.
 – Sły­sza­łam, jak chło­pa­ki z dru­ży­ny o tym ga­da­li – cią­gnę­ła. – Ra­tow­nik to je­dy­na pra­ca, w któ­rej mógł­by za­ro­bić wię­cej niż na tych rej­sach węd­kar­skich jego taty, a wszyst­kie ba­se­ny w oko­li­cy za­trud­nia­ją jako ra­tow­ni­ków stu­den­tów. Akwa­park Cly­de’a był dla nie­go je­dy­ną szan­są.
 – A co złe­go w tym, że ma pra­co­wać u swo­je­go taty? – za­py­ta­łam.
 Za­trzy­ma­ły­śmy się i po­pa­trzy­ły­śmy po so­bie. Sto­py za­czę­ły nam grzę­znąć w pia­sku na dnie, a fala spra­wi­ła, że Keke stra­ci­ła rów­no­wa­gę i mu­sia­ła się ucze­pić Lili. Da­lej mil­cza­ły­śmy – nie­wy­klu­czo­ne, że dziew­czy­ny za­sta­na­wia­ły się nad tym sa­mym, co ja. Czy to moż­li­we, żeby Doug miał gor­sze na­wet niż ja sto­sun­ki z tatą?
 Prze­rwa­łam ci­szę.
 – No do­bra. Od kil­ku lat mamy z Do­ugiem na pień­ku, po­nie­waż w pierw­szej kla­sie za­pro­sił mnie na szkol­ny bal. Tuż nim tra­fił do po­praw­cza­ka.
 – Se­rio?! – Keke wes­tchnę­ła z za­sko­cze­nia.
 – I da­te­go z nim ze­rwa­łaś? – za­py­ta­ła obu­rzo­na Lila.
 – Ja­sne że nie – od­par­łam. – Po pro­stu on gdzieś znik­nął. – Strze­li­łam pal­ca­mi, żeby zo­bra­zo­wać na­głość znik­nię­cia. – Jed­ne­go dnia był ze mną na tre­nin­gu dru­ży­ny pły­wac­kiej i na ba­se­nie py­tał mnie, czy pój­dę z nim na bal, a w na­stęp­ny po­nie­dzia­łek już go nie było. Gdzieś w po­ło­wie ty­go­dnia ktoś usły­szał, że po­dob­no jest w po­praw­cza­ku. A kie­dy w koń­cu wró­cił do szko­ły, było już daw­no po balu.
 – Nie mógł do­stać prze­pust­ki, żeby iść z tobą na ten bal? – za­py­ta­ła Keke.
 – To nie jest śmiesz­ne! – skar­ci­ła ją Lila.
 – Nig­dy wię­cej o tym nie wspo­mniał – po­wie­dzia­łam. – Po­szłam na bal z kimś in­nym, a Doug wró­cił z po­praw­cza­ka wście­kły na mnie. Może zresz­tą był wście­kły na cały świat, ale mia­łam wra­że­nie, że cho­dzi mu o mnie. Pew­nie tego nie pa­mię­ta­cie, ale przed całą tą hi­sto­rią Doug nie był taki nie­do­stęp­ny jak te­raz. To po­praw­czak go zmie­nił.
 – Za­wsze my­śla­łam, że zmie­nił się po śmier­ci swo­jej mamy – stwier­dzi­ła Lila.
 Pa­mię­ta­łam o tym, że mat­ka Do­uga zgi­nę­ła w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, kie­dy był w trze­ciej gim­na­zjum. To po czę­ści dla­te­go dziew­czy­ny wpa­try­wa­ły się w nie­go tę­sk­nie, na­wet je­śli war­czał na nie. Uwa­ża­ły, że przez tę tra­ge­dię jest w głę­bi du­szy wraż­liw­cem.
 Sko­ro już o tym mowa… może mimo wszel­kich po­wo­dów do nie­chę­ci Doug usza­nu­je żą­da­nie mo­je­go ojca i nie roz­ga­da tego, co zro­bi­ła moja mat­ka, po­nie­waż ro­zu­mie, co to zna­czy zna­leźć się w ta­kiej sy­tu­acji. Moż­li­we, że w po­cze­kal­ni źle go zro­zu­mia­łam, co nie by­ło­by ni­czym dziw­nym, bio­rąc pod uwa­gę, w ja­kim sta­nie by­łam. Kie­dy chciał do mnie po­dejść, nie za­mie­rzał rzu­cić żad­ne­go do­cin­ku. Ro­zu­miał mnie. Ta in­ter­pre­ta­cja nie pa­so­wa­ła do jego za­cho­wa­nia przez ostat­nie lata, ale mia­ła sens, kie­dy przy­po­mnia­łam so­bie, jaki był w pierw­szej kla­sie. Wte­dy, kie­dy trzy­mał się be­to­no­wej ścia­ny ba­se­nu na to­rze obok, żar­to­wał so­bie z tego, jak kosz­mar­nie wy­glą­da­ją na­sze ko­stiu­my z na­szy­tą naj­brzyd­szą ma­skot­ką dru­ży­no­wą, jaką w ży­ciu wi­dzie­li­śmy, i py­tał, czy nie wy­bio­rę się z nim na bal. Jego głos był wte­dy mięk­ki, a uśmiech pe­łen cie­pła.
 – Nie – po­wie­dzia­łam do Keke. – Zmie­nił się do­pie­ro po po­praw­cza­ku.
 – Coś w tym musi być – stwier­dzi­ła Keke. – Doug na wszyst­kich prze­wra­ca ocza­mi, ale robi to in­a­czej, kie­dy Zoey otwie­ra usta. O, tak.
 Umia­ła go nie­sa­mo­wi­cie na­śla­do­wać, więc ro­ze­śmia­łam się i jed­no­cze­śnie z prze­ra­że­niem za­tka­łam ręką usta.
 – Szcze­ra praw­da! – przy­zna­ła Lila. – Ale my­śla­łam, że robi tak, bo Zoey jest słod­ka. – Spoj­rza­ła na mnie. – Doug nie lubi słod­kich dziew­czyn.
 Lila mia­ła ra­cję. Doug, któ­ry miał­by mi współ­czuć za­miast wy­ko­rzy­stać oka­zję, żeby do­ło­żyć na­dzia­nej dzie­wu­sze, po­zo­sta­wał w sfe­rze mo­ich po­boż­nych ży­czeń. Ja­koś nie po­ja­wiał się ża­den dżin, żeby je speł­nić, a na­wet gdy­by się na­pa­to­czył, mia­ła­bym dla nie­go inne zle­ce­nia.
 – Cie­ka­we, dla­cze­go mnie szu­kał – za­sta­no­wi­łam się. – Sko­ro przez całe lato przy­cho­dził na im­pre­zy, po­wi­nien wie­dzieć, że na nich nie by­wam.
 – Był wy­raź­nie prze­ko­na­ny, że cię tu za­sta­nie – wzru­szy­ła ra­mio­na­mi Lila. – Dla­cze­go przy­szłaś? Jak two­ja mama?
 – Moja mama – po­wie­dzia­łam po­wo­li – po­ra­dzi so­bie dzi­siaj beze mnie.
 W my­ślach wró­ci­łam do jej sy­pial­ni, wy­gła­dzi­łam koł­drę i opa­tu­li­łam mat­kę sta­ran­niej, bo wy­glą­da­ła, jak­by była zmar­z­nię­ta.
 Przy­szłam na im­pre­zę, żeby uciec od ta­kich my­śli, ale sko­ro i tak mnie do­pa­dły, to rów­nie do­brze mo­głam sie­dzieć w domu z tatą i Ash­ley. Mia­łam wra­że­nie, że za chwi­lę nie zdo­łam opa­no­wać ner­wów i nie mo­głam wy­trzy­mać tego uczu­cia.
 – Zoey?
 Gwał­tow­nie od­wró­ci­ły­śmy się do pla­ży, sły­sząc głos ja­kie­goś chło­pa­ka i jed­no­cze­śnie uspo­ko­iły­śmy się, że to jed­nak nie Doug.
 To był Bran­don, je­dy­ny pra­cow­nik Akwa­par­ku Cly­de’a nie­na­le­żą­cy do dru­ży­ny pły­wac­kiej. Był gwiaz­dą dru­ży­ny fut­bo­lo­wej i wy­glą­dał od­po­wied­nio do tego: po­tęż­ny, ja­sno­wło­sy i ele­ganc­ki, jak su­per­bo­ha­ter z ko­mik­sów. Nie pra­co­wał jako ra­tow­nik, tyl­ko sprze­da­wał lody i pod­no­sił cięż­kie rze­czy. Kil­ka razy py­ta­łam go o to, po­nie­waż ra­tow­ni­cy za­ra­bia­li wię­cej niż sprze­daw­cy w kio­skach z je­dze­niem, a ja mo­gła­bym mu za­ła­twić prze­nie­sie­nie. Za­wsze zby­wał mnie żar­tem o tym, że woli nie wy­sta­wiać swo­jej wraż­li­wej skó­ry na słoń­ce.
 Inna rzecz, w ja­kim sta­nie miał płu­ca. Za­sła­niał dłoń­mi pa­pie­ro­sa, żeby nie zgasł mu w wie­ją­cej od mo­rza bry­zie. Za­cią­gnął się i wy­pu­ścił dym.
 – Sły­sza­łem, że przy­szłaś – po­wie­dział. – Chciał­bym po­ga­dać.
 – No to chodź do wody. – Chlap­nę­łam żar­to­bli­wie w jego stro­nę.
 – Wy­łaź z wody – po­pro­sił. – Chciał­bym po­ga­dać na osob­no­ści.
 Lila po­chy­li­ła się do mnie.
 – Chcesz, że­by­śmy się nim za­ję­ły? – szep­nę­ła. – Wy­pił mnó­stwo piwa i jest nie­bez­piecz­ny z tym pa­pie­ro­sem. Może cię pod­pa­lić.
 – Dzię­ki, ale nie trze­ba – od­par­łam szep­tem. By­łam pew­na, że Bran­don po­trze­bu­je po­cie­chy, bo spła­wi­ła go naj­now­sza dziew­czy­na, a je­śli zdo­ła­ła­bym mu po­móc, to przy­najm­niej na coś bym się tego wie­czo­ru przy­da­ła.
 Wy­szłam z wody i wy­cią­gnę­łam do nie­go ręce.
 – Ja­sne – po­wie­dzia­łam i przy­tu­li­łam go na przy­wi­ta­nie. – Mo­że­my po­ga­dać na osob­no­ści. Chodź­my.
 Spoj­rza­łam w stro­nę oce­anu – czu­łam się le­piej w wo­dzie, a Keke, Lila i resz­ta dru­ży­ny wy­szli wła­śnie na pla­żę po piwo. Bran­don i ja mo­gli­śmy po­ga­dać tu­taj, mie­li­by­śmy cały oce­an dla sie­bie.
 Umię­śnio­ne ra­mię ob­ję­ło mnie w ta­lii.
 Po­pa­trzy­łam na nie­go, a on od­wza­jem­nił spoj­rze­nie. Aż za przy­stoj­ne rysy ko­mik­so­we­go bo­ha­te­ra sta­ły się mięk­sze w świe­tle gwiazd.
 Po­gła­dził mnie po ple­cach, ale nie wy­da­wa­ło mi się, żeby za­mie­rzał ze mną flir­to­wać. Ra­czej stra­cił rów­no­wa­gę i za­chwiał się lek­ko.
 W tym mo­men­cie chcia­łam, żeby ze mną flir­to­wał. Był mię­śnia­kiem, fut­bo­li­stą i play­boy­em, ale wie­dzia­łam też, że ma mięk­kie ser­ce, a w tej mrocz­nej chwi­li po­trze­bo­wa­łam cze­goś wię­cej. To było wa­riac­two. Od daw­na czu­łam, że cią­gnie mnie do nie­go, bo któ­rej dziew­czy­ny by nie cią­gnę­ło? Ale nig­dy nie wy­ko­na­łam pierw­sze­go kro­ku, a te­raz my­śli o mo­jej mat­ce i nie­po­kój z po­wo­du Do­uga spra­wi­ły, że wy­szłam z wody i przy­tu­li­łam się do sze­ro­kiej pier­si Bran­do­na.
 Przy­szłam na tę im­pre­zę, roz­pacz­li­wie pra­gnąc cze­goś, cze­go nie po­tra­fi­łam na­zwać. Te­raz wie­dzia­łam, cze­go po­trze­bu­ję.
 Po­gła­dzi­łam go po ręku.
 – Chodź­my do two­je­go bu­ic­ka.
 Przez ostat­nie kil­ka lat spo­ty­ka­łam się z wie­lo­ma faj­ny­mi chło­pa­ka­mi, ale nig­dy na po­waż­nie. To mi od­po­wia­da­ło – mia­łam do­pie­ro sie­dem­na­ście lat i nie prze­szka­dza­ło mi cze­ka­nie.
 Jed­nak­że w czerw­cu, kie­dy tata po­wie­dział ma­mie o Ash­ley, coś się ze mną sta­ło. Nie po­tra­fi­łam prze­stać my­śleć o sek­sie: mój tata upra­wiał seks, Ash­ley upra­wia­ła seks, wszy­scy pra­cow­ni­cy akwa­par­ku upra­wia­li seks – wszy­scy, z wy­jąt­kiem mo­jej mamy i mnie.
 Mo­gło­by się wy­da­wać, że pra­ca ra­tow­ni­ka jest sek­sow­na, ale więk­szość cza­su spę­dza­łam na sta­no­wi­sku, w ciem­nych oku­la­rach i z gwizd­kiem w zę­bach, roz­glą­da­jąc się, żeby za­po­biec ewen­tu­al­nej tra­ge­dii. Go­ście akwa­par­ku uwa­ża­li mnie za ele­ment wy­po­sa­że­nia, taki sam jak ce­men­to­we góry ze sztucz­ny­mi wo­do­spa­da­mi czy sto­sy drew­nia­nych skrzy­nek, na któ­rych w ze­szłym roku po­przy­kle­ja­łam ety­kie­ty z na­pi­sa­mi „Ba­na­ny w ki­ściach” i „Uwa­ga: ana­kon­da!”.
 Go­ście nie za­uwa­ża­li mnie, więc ob­ser­wo­wa­łam ich bez skrę­po­wa­nia. Małe dzie­ci chla­pa­ły się w wo­do­try­skach i siu­sia­ły do ba­se­nów, a ich ro­dzi­ce wpa­try­wa­li się w sie­bie i na­cie­ra­li na­wza­jem olej­kiem. Moż­na się do­my­ślić, co ro­bi­li w ho­te­lo­wym po­ko­ju, kie­dy po­cie­cha po­szła spać.
 Na­sto­let­ni wcza­so­wi­cze nie mie­li miej­sca, w któ­rym mo­gli­by to ro­bić. W od­róż­nie­niu od miej­sco­wych nie wie­dzie­li o par­kin­gu przy miej­skiej pla­ży, ale było ja­sne, na co mie­li ocho­tę. Noc­ne klu­by w Pa­na­ma City wy­da­ły­by się wam szkół­ką nie­dziel­ną w po­rów­na­niu z tym, co dzia­ło się w Akwa­par­ku Cly­de’a. Piña co­la­dy ku­po­wa­ne przez stu­den­tów i dla żar­tu pod­su­wa­ne na­sto­lat­kom, zim­ne stru­mie­nie wody i całe mnó­stwo od­sło­nię­tej go­rą­cej skó­ry. Nie­za­leż­nie od tego, czy ktoś za­mie­rzał ko­rzy­stać z oka­zji, Akwa­park Cly­de’a kwitł z po­wo­du sek­su.
 Pra­cow­ni­cy to wy­czu­wa­li i są­dząc z ich roz­mów, więk­szość ko­rzy­sta­ła z ży­cia na pla­żo­wych im­pre­zach w każ­dy week­end. Tych sa­mych, na któ­rych nie by­wa­łam, po­nie­waż sie­dzia­łam z mamą w domu. Czu­łam się za­nie­po­ko­jo­na o przy­ja­ciół, po­rzu­co­na przez nich i wście­kła na tatę za to, że za­cią­żył me­ne­dżer­kę z dzia­łu HR, pod­czas gdy moja mama każ­de­go dnia spa­ła co­raz dłu­żej i dzia­ła­ła co­raz wol­niej. Kie­dy na­stęp­nym ra­zem tata wy­słał mnie do hur­tow­ni po pa­pie­ro­we ręcz­ni­ki i słom­ki do drin­ków dla akwa­par­ku, ku­pi­łam tak­że naj­więk­sze na świe­cie pu­dło pre­zer­wa­tyw. Tata i tak nig­dy nie pa­trzył na fak­tu­ry, ocze­ki­wał po pro­stu, że do­star­czę w porę pa­pier to­a­le­to­wy i kor­ni­szo­ny. Roz­da­wa­łam kon­do­my każ­de­mu, kto mnie o nie po­pro­sił, a tak­że oso­bom, któ­re o nic nie pro­si­ły. Kie­dy tyl­ko usły­sza­łam o kimś plot­ki, wsu­wa­łam mu pre­zer­wa­ty­wy przez szpa­ry do szaf­ki w szat­ni.
 Pew­ne­go po­po­łu­dnia Bran­don przy­ła­pał mnie, jak wty­ka­łam cały pa­kiet do jego szaf­ki. By­łam prze­ra­żo­na, bo zna­li­śmy się ze szko­ły i za­ła­twi­łam mu tę pra­cę, ale nie przy­jaź­ni­łam się z nim na tyle bli­sko, żeby na­py­chać jego szaf­kę kon­do­ma­mi. Jed­nak­że on za­cho­wał się bar­dzo ład­nie i przy oka­zji po­pro­sił o radę do­ty­czą­cą dziew­czy­ny, z któ­rą w tym mo­men­cie się uma­wiał. Chcia­łam mu po­móc i tak się za­przy­jaź­ni­li­śmy.
 Przez resz­tę lata dziew­czy­ny mru­ga­ły do mnie i mó­wi­ły: „Ja­sne, ty i Bran­don je­ste­ście tyl­ko przy­ja­ciół­mi”, co zna­czy­ło: Jak mo­gła­byś się tyl­ko przy­jaź­nić z ta­kim cia­chem? Ale to była praw­da, a Bran­don co ty­dzień ra­dził się mnie w spra­wie no­wej dziew­czy­ny.
 Dziew­czy­ny le­cia­ły na nie­go, rzu­ca­ły się na nie­go i same wska­ki­wa­ły mu do sa­mo­cho­du. Więk­szość jego na­rze­kań do­ty­czy­ła dziew­czyn, z któ­ry­mi kie­dyś cho­dził, a te­raz wście­ka­ły się o inne dziew­czy­ny, z któ­ry­mi obec­nie cho­dził. Nie chcia­łam ta­kie­go chło­pa­ka, a on nie chciał ta­kiej dziew­czy­ny jak ja. Wszy­scy fa­ce­ci w szko­le wie­dzie­li, że Zoey jest po pro­stu kum­pe­lą, a ja się nie wy­chy­la­łam.
 Aż do te­raz.
 – Mo­ment, we­zmę tyl­ko coś z wozu – po­wie­dzia­łam, kie­dy mi­ja­li­śmy na par­kin­gu mo­je­go gar­bu­sa. Bran­don wy­cią­gnął ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa, a ja otwar­łam ba­gaż­nik i się­gnę­łam do gi­gan­tycz­ne­go pu­dła pre­zer­wa­tyw. Wy­ję­łam jed­ną i scho­wa­łam do kie­sze­ni z na­dzie­ją, że Bran­don tego nie za­uwa­ży, przy­najm­niej jesz­cze nie te­raz. Od­wró­ci­łam się.
 Pa­trzył na moją kie­szeń, a po­tem po­pa­trzył wprost na mnie błę­kit­ny­mi ocza­mi, któ­re wy­da­ły­by mi się cał­ko­wi­cie nie­win­ne, gdy­bym go tak do­brze nie zna­ła. Naj­wy­raź­niej do­sko­na­le wi­dział, co zro­bi­łam.
 Nie po­wie­dział jed­nak ani sło­wa i ru­szył da­lej w stro­nę bu­ic­ka.
 – Ko­ja­rzysz tę Pho­ebe, któ­ra robi ta­tu­aże z hen­ny w akwa­par­ku? – za­py­tał po dro­dze.
 Wsa­dził klu­czyk w drzwi pa­sa­że­ra i uchy­lił je przede mną. Nie dało się ich otwo­rzyć sze­rzej, po­nie­waż za­cze­pi­ły­by o sa­mo­chód obok. Ostroż­nie wci­snę­łam się do środ­ka i za­mknę­łam drzwi.
 Bran­don usiadł po stro­nie kie­row­cy i da­lej ga­dał – przy­pusz­czam, że ga­dał też, kie­dy sta­li­śmy przy sa­mo­cho­dzie, i nie za­uwa­żył, że nie przy­szłam tu po to, żeby go słu­chać.
 – .te­raz na pla­ży ra­zem z ku­zyn­ką z De­stin, i Zoey, nie masz po­ję­cia, jaka z niej la­ska. Mu­szę wy­my­ślić, jak to wszyst­ko zor­ga­ni­zo­wać, żeby ich obu nie zra­zić. – Bran­don po­ło­żył łok­cie na kie­row­ni­cy, oparł pod­bró­dek na rę­kach i za­du­mał się, wpa­tru­jąc się ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi w prze­strzeń.
 Kie­dy po raz pierw­szy roz­ma­wia­łam z nim o tych spra­wach, by­łam pew­na, że żar­tu­je, bo nikt nor­mal­ny nie brał­by tego typu pro­ble­mów se­rio. Ale Bran­don trak­to­wał to po­waż­nie, a kie­dy już się to przy­ję­ło do wia­do­mo­ści, ła­two było go po­lu­bić. On nie miał złych za­mia­rów, po pro­stu uwiel­biał dziew­czy­ny i seks.
 Opar­łam się o drzwi i prze­su­nę­łam ko­la­na w jego stro­nę.
 – Mogę o coś za­py­tać?
 – Wiem, wiem – po­wie­dział. – Dla­cze­go nie mogę za­li­czyć Pho­ebe i cie­szyć się z tego, za­miast star­to­wać do jej ku­zyn­ki? Dla­cze­go za­wsze za­le­ży mi na tej, któ­rej nie mogę mieć? Nie wiem, Zoey. Gdy­bym wie­dział, to bym nie po­trze­bo­wał cie­bie.
 – Nie po­trze­bo­wał­byś? – Po­ło­ży­łam na jego od­sło­nię­tym udzie dłoń, tę bez od­pry­sku la­kie­ru na pa­znok­ciu.
 Wie­lu chłop­ców za­py­ta­ło­by w tym mo­men­cie, do cze­go wła­ści­wie zmie­rzam, ale Bran­don nie zro­bił tego. Albo do­kład­nie wie­dział, o co mi cho­dzi, albo był ła­twy. Dla­te­go uda­wa­ło mu się zdo­być tyle dziew­czyn. Też raz w ży­ciu chcia­łam być ła­twa.
 – Nie o to chcia­łam za­py­tać. – Prze­su­nę­łam rękę po szorst­kich ja­snych wło­sach na jego opa­lo­nej no­dze. – Dla­cze­go nie spró­bo­wa­łeś ze mną?
 Ro­ze­śmiał się.
 – Bo nie chcia­łem stra­cić pra­cy?
 – Mo­je­go tatę to nie ob­cho­dzi. – Te sło­wa za­bo­la­ły, ale da­lej się uśmie­cha­łam.
 Bran­don wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Wi­du­ję cię tyl­ko w pra­cy, nie przy­szłaś chy­ba na żad­ną im­pre­zę przez całe lato.
 – Te­raz tu je­stem – po­wie­dzia­łam.
 Zmarsz­czył brwi, a ja wie­dzia­łam, że zo­sta­łam przej­rza­na. Za­raz mi po­wie, że wi­dzi, że coś ze mną jest nie tak i nie za­mie­rza zro­bić nic, co mo­gło­by po­gor­szyć mój stan.
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